Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. ù: „Nauka Katolicka" i z dodatkiem 
tumorystyczno-satyrycznym p. t.: „Zwierciadło“, Przed- 
pisia kwartalna ma poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
rue Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terą T, nr" 106. — W księgarni w Bochum i mr. 25f. 
s z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


MÓDL SIĘ I PRACUJ! 


WIARUS POLSKI. 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fer. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nie się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adree piszącego. Rękopisów sg nie zwraca. Nazwisk 


kcrespondentów bez ich upow ja nie wskazuje się. 


Ča Z 


Ni. 59, 


Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli! 


Polacy na obczyżnie. 


Przyczyny wychodźtwa 
Polaków są rozmaite, ale główną jest bez- 


eprzecznie brak zarobku, jaki panuje w stro- 


nach rodzinnych. Powie może kto, że w Polace 
także brak robotnika, bo przecież latem zatru- 
dniają tam znaczną liczbę robotników z Polski 
rosyjskiej. Na to należy odpowiedzieć, że 
liczba robotników obcych zatrudnionych w pol- 
skich prowincyach państwa pruskiego, daleko 
jęst mniejsza od liczby tych, którzy się udają 
w strony niemieckie. Robotnicy z Polski ro- 
syjskiej znajdują przytem pracę tylko latem, a 
zimę przepędzają w domu. Gdyby wszyscy, 
którzy w lecie wychodzą za pracą, pozostać 
mieli przez cały rok w domu, pod żadnym 
warunkiem wyżywić by się nie mogli. W obec 
tego trudno wymagać, by miał ktoś w domu 
głodu przymierać, jeżeli może. — choć niestety 
wśród obcych — zarobić ną dostateczne wyży- 
wienie. Pewien sędziwy i poczciwy robotnik 
w Polsce, na zapytanie, co sądzi o tych li- 
ceznych wędrówkach za pracą do Niemiec, po- 
wiedział: „Czy może kto myśli, że to przy- 
jemność sprawia opuścić żonę i dzieci, by 
kilka miesięcy zdala od nich ciężką pracą za- 
pewnić rodzinie utrzymanie? Albo rodzice, 
puszczając dzieci w tak daleką krainę, czyż 
nie będą trapieni niepokojem o los dzieci, 
które pozbawione ich macierzyńskiej opieki, na 
tylokrotne wystawione są niebezpieczeństwa ? 
Gdyby wszyscy pozostali w domu, wtedy za- 
brakłoby niejednemu chleba, wskutek czego 
kradzież rozpanoszyć by się musiała. To je- 
dnak powiadam, że niepowinniśmy w tak mło- 
dym wieku puszczać dzieci w świat, bo zmar- 
nieć tam muszą i duchowo i cieleśnie, bo po- 
zostają niemal rok cały bez opieki kapłanów i 
rodziców, bo praca tam nader uciążliwa, która 
wnet siły wyczerpuje i często już po kilku 
latach niezdolnym do pracy czyni.* 

Że w słowach tych mieści się prawda 
trudno nie przyznać. 

Prócz braku pracy, są jeszcze inne po- 
wody, wychodźtwa do niemieckich prowincyj, 
ale one tylko drobną część powodują do opu- 
szczenia kraju. Że niejeden bez potrzeby, 
lekkomyślnie idzie na obczyznę, zdarza się 
także nieraz. Więcej jest takich, którym się 
niepodoba sposób, w jaki się z robotnikami 
obchodzą po folwarkach. Wybryki jednak ze 
strony rządzców itd. zdarzają się w niemieckich 
stronach może częściej, aniżeli w Polsce. Że 
pomiędzy Polakami są chlebodawcy, zasłu- 
gujący także w tym względzie na naganę, 
nie ulega wąpliwości, ale ogółu zarzut ten 
epotkać nie może. 

Są nieraz przypadki, że robotnicy mogliby 
znaleść pracę w Polsce, ale dla jakichś dzi- 
wnych uprzedzeń chlebodawców, jej nie otrzy- 
mują. Tak w dużo majątkach spotkać można 
we żniwa Niemców od Landsberga, których 
na Kujawach nazywają powszechnie „szny- 
trami“. Powiadano nam, że posiedziciele dóbr 

„obcym robotnikom więcej płacą, aniżeli pol- 


Bochum, sobota, 18 maja 1895. 
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Rok 5. 


, skim zwykli ofiarować, gdy się do nich zgło- 
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szą. Takie postępowanie należy stanowczo 
zganić, bo polski robotnik mie jest co najmniej 
gorszy od niemieckiego. 

Przed kilku tygodniami zgłosił się do nas 
pewien niemiecki kapłan, z prośbą, aby dla 
kilku Polaków postarać się o pracę, o ile mo- 
żności w Polsce. Na ogłoszenie w pismach 
polskich, otrzymał ksiądz ten tylko jedną ofertę, 
ale warunki były tak niekorzystne, że owi ro- 
botnicy nie chcieli się na nie zgodzić, Jakże 
wtedy możne, słysząc skargi wychodźców, bez- 
względnie wołać: Pozostańcie w domu ? Długie 
lata nic nie czyniono dla wychodźtwa, po- 
wstrzymywano tylko lud od; opuszczania kraju. 
Wszystko to jednak nie nie pomogło. Dziś 
każdy przejrzał, że nie pomagają żadne zaklę- 
cia, to też w ostatnim czasie poczyniono kroki, 
by przynajmniej zmniejszyć szkodliwość wy- 
chodżtwa. 

Posądzi nas może kto, że naszem życze- 
niem jest, by jak najwięcej ludu wychodziło na 
obczyznę, ale wyrządziłby nam krzywdę tak 
sądząc. Pewnie nikt goręcej od nas nie pragnie, 
aby wszyscy bez wyjątku Polacy pozostać, 
odnośnie wrócić mogli do Polski i tam znaleźć 
dostateczne utrzymanie; patrząc bowiem z bli- 
ska, widzimy najlepiej, ile tu strat przez wy- 
chodźżtwo ponosi wiara św. i narodowość. Wo- 
łamy przeto i dziś: Kto ma chleb w domu, 
niech w domu pozostanie, bo.i na obczyźnie 
zarobi coraz mniej, praca ciężka, a prócz tego 
brak opieki duchownej i tyle innych niedogo- 
dności. Nicjeden z pozostających w Polsce 
maluje sobie dolę wychodżeów w świetnych 
kolorach, ale nie wszystko złoto, co się świeci. 
O położeniu Polaków na obczyźnie napiszemy 
następnie. 


Hanower. W` niedzielę, dnia 5 maja, 
urządziło tutejsze polskie Tow. św Kazimierza 
zabawę, na którą się zebrało około 300 Roda- 
ków z Hanoweru i okolicy. O godz. 6-tej 
zagaił przewodniczący uroczystość pochwale- 
niem P. Boga, a po odśpiewaniu pieśni „Witaj 
Królowa* wzniósł okrzyk na cześć Ojca św. 
i cesarza. Na uroczystość przybyły następu- 
jące towarzystwa: św. Wojciecha z Misburga, 
św. Józefa z Velpke, św. Barbary z Helmstedt, 
towarzystwo Czechów z Hanoweru. Potem 
przemawiali pp. Maciejewski z Frellstedt, An- 
drzejewski z Velpke, Tasarek z Misburga itd. 
Przewodniczący, podziękowawszy mówcom, 
wzniósł okrzyk na pomyślny rozwój towarzystw 
polskich na obczyźnie. Wieczorem odegrano 
teatr amatorski pt. „Hermenegild, męczennik za 
wiarę“, ktory nad spodziewanie dobrze wypadł. 

Teraz chciałbym jeszcze coś nadmienić. 
Czytając na początku lutego korespondencyę 
z Hildesheim, ucieszyłem się”bardzo, iż tam- 
tejsi Rodacy mają zamiar założyć połsko- kato- 
lickie towarzystwo, ale z bólem serca wycze- 
kuję, rychło zostanie w „Wiarusie Polskim“ 
ogłoszone, kiedy się odbędzie zebranie, w celu 
założenia towarzystwa, ale doczekać się nie 
mogę. Drodzy Bracia w Hildesheim i okolicy! 
weżmijcie się oburącz do pracy i załóżcie to- 
warzystwo, zapiszcie się jak jeden mąż na jego 
członków. a niedługo ujrzycie owoce waszej 
pracy. Jeżelibyście zaś potrzebowali jakiej 
pomocy, to tylko się do naszego towarzystwa 
zgłoście, a chętnie będziemy wam nią służyć. 
Tylko odwagi, drodzy Bracia! 


Teraz kończę mój list, składam serdeczne 
podziękowanie wszystkim towarzystwom, które 
delegacye przysłały, a mianowicie zaś amato- 
rom za odegranie tak pięknej sztuki, a nie 
mniej wszystkim tym, którzy się przyczynili do 
uświetnienia naszej zabawy,  staropolskiem 
„Bóg zapłać!“ 

Thale pod Harcem. Na ostatniem ze- 
braniu Towarzystwa pod opieką Serca Jezu- 
sowego uchwalono na zabawę, która się od- 
będzie 16 czerwca zaprosić wszystkich Roda- 
ków i Rodaczki, zatrudnionych po okolicznych 
folwarkach, a spodziewamy się, że pospieszą 
oni bardzo licznie, by się w gronie Rodaków 
zabawić i rozerwać po ciężkiej pracy, oraz 
pokrzepić ducha. 

Była potem mowa o wysłaniu deputacyj 
z chorągwią na uroczystości innych towarzystw. 
Jedni z członków byli zdania, że każdy czło- 
nek deputacyi powinien połowę kosztów po- 
dróży z własnej kieszeni pokryć, a resztę ma 
wyłożyć kasa towarzystwa, inni zaś radzili, 
by urządzać dobrowolne składki na koszta 
podróży. Następnie mianowano jeszcze pana 
Skrzyneckiego członkiem honorowym w uznaniu 
zasług, jakie położył około towarzystwa. 

_Welpke w Brunświku. W _ niedzielę, 
dnia 12 maja odbyło się zebranie Towarzystwa 
św. Józefa, na które przybyło 32 członków. 
Nadinieniam, że towarzystwo już zapłaciło 
chorągiew i tylko jeszcze mały rachunek ma 
do zapłacenia. Do zarządu zostali obrani pp.: 
Kazimierz Menzfeld prezesem, Jan Kaużny 
zast., A. Andrzejewski sekretarzem i kasyerem, 
chorążym W. Ciesielski, oficerami W. Warsta 
i Józef Ulbrich; porządkowi W. Kubicki i 
Józef Adamek. — Listy do Towarzystwa św. 
Józefa należy przesyłać na ręce prezesa p. 
Kazimierza Menzfeld. 


Świadczenie przed sądem po niemiecku. 


Na artykuł „Katolika“ w sprawie zamę- 
żnej F. z Rydułtów urzędowa gazeta p. Kóllera 
dotąd milczy. Spodziewać się należy, że się 
opytuje gruntowniej. 

Tymczasem „Katolik“ otrzymał wiadomość 
o nowych dwóch podobnych zajściach i znowu 
w Rybniku. Wiadomość brzmi tak: 

„Dnia 10 kwietnia byliśmy ja '(Franciszek 
D.) z bratem Leopoldem zapozwani jako świad- 
kowie na termin do Rybnika. £ 

Gdyśmy w dniu oznaczonym na sąd 
przybyli, zostałem najprzód ja, Franciszek za- 
wezwany przed sędziego. Tenże zaczął do 
mnie mówić po niemiecku. ja jednak nie zro- 
zumiałem dziesiątego słowa. Oświadczyłem mu, 
że nie potrafię po niemiecku mówić, a bardzo 
małoco rozumiem. Wtedy sędzia zaczął na 
mnie krzyczeć i ze słów jego domyśliłem się, 
jakby mi zarzucał, że z uporu mówić nie chcę. 
Ja jednak ciągle oświadcsałem, że nie potrafię. 
Nareszcie ze wstydu i aby uniknąć dalszych 
nieprzyjemności, sam już potem przychwalałem 
na wszystko, co do mnie mówił, lecz zaledwie 
piąte przez dziewiąte, z tego rozumiałem. By- 
łem rad, gdy izbę sądową opuściłem, a wy- 
szedłszy na podwórze, pomyślałem sobie, iżbym 
na takie oświadczenie nigdy przysięgać nie mógł. 

Następnie zawołano brata mego, Leopolda, 
z którym sędzia jeszcze gorzej się obszedł, 
niż zemną, gdyż brat tak samo po niemiecku 
nie potrafi, Ze słów sędziego, w których za- 


chodziły słowa „vierundzwanzig Stunden* i 
„Schule*. domyślił się brat, że grozi mu are- 
sztem 24-godzinnym, a odwołuj» się na szkołę. 
Tak tedy brat ze strachu tak samo przychwalał 
na wzzystko, jak ja, — lecz sam twierdzi, iżby 
na to zeznanie nigdy przysięgać nie mógł*. 
Przedkładamy tę sprawę panu ministrowi 
sprawiedliwości. („Katolikć.) 


ziemie polskie. 
* Z Prus Zuch. Warmii i Mazur. 


Pelplin. Ks. dr. Ignacy Szwedowski, 
wikaryusz tumski i prokurator seminaryum du- 
chownego. otrz powołanie na probostwo 
w Kijewie. ej 

Osiek., Robotnik Mazurowski z Kaspa- 
rusa, pracujący przy kulturach leśnych, napił 
się, będąc spoconym, zimnej wody. Po napi- 
ciu uczuł zaraz ogromne boleści i pomimo po- 
mocy lekarskiej, umarł dnia następnego. 

Purda. Dnia 9 maja w południe utonął 
w stawku przy domu położonym 2-letni synek 
posiedziciela Schafryny na wybudowaniu. 

W Bartółtach spaliło się razem 18 
zagród z 85 budynkami. 

Ogień. Małą, ubogą wioskę Cisiny, na- 
leżącą do parafii Czarnoleskiej nawiedził Pan 
Bóg ciężkim krzyżykiem. W ostatni czwartek 
wybuchł tam ogień i spalił całą połowę tej 
ubożuchnej wioski. Pozostało 5 familij zu- 
pełnie bez chleba i sposobu do życia. Razem 
13 dzieci, — najstarsze z nich, chłopiec, 13 lat, 
— wyratowały się prawie tylko w koszulkąch, 
— wszystko się spaliło. Asekuracya, jak to 
u takich ludzi, bardzo niska, ani na drzewo do 
budowli nie wystarczy. Więc bieda wielka! 

Kołowacizna czy blużnierstwo ? 
Grudziądzki „Gesellige“ donosząc o najnow- 
szym liście apostolskim Ojca św., dodaje zja- 
dliwą uwagę: „Przecież za sprawą Ducha św. 
i z wolą Bożą powstała reformacya*. — I ta- 
kie to piśmidło czytują podobno jeszcze ka- 
tolicy ! 


* Z Wiel. Ks. Poznańskiego. 


Krotoszyn. Panie krotoszyńskie przy- 
gotowały na podarek jubileuszowy dła księdza 


WIABUŻ POLIRI 


kanonika Kegla wspaniały dywan. W środ- 
kowem polu przepysznie heftowane błyszczą 
herb i insygnia papiezkie, w około nich sześć 
aniołków. W górze, w naróżniku, herby Po- 
znania i Swarzędza; pomiędzy tymi Baranek 
Boży na księdze. Pod herbem papiezkim znaj- 
duje się dedykacya jubilatowi, a w naróżnikach 
dywanu u dołu herby miasta Krotoszyna i 
Trzemcszna. Całość ma sprawiać imponujące 
wrażenie. 

Witkowo. Gminy Zieleżnica i Gaj w 
powiecie witkowskim połączone zostały w je- 
dnę gminę pod nazwą Gaj. 

W Pleszewie spaliły się w niedzielę 
stodoły gospodarzy: Sroczyńskiego, Bielaw- 
skiego i Wożoickiego, napełnione zbożem. 
Mówią, że zostały podpalone. j 

W Kruświcy na polu p. Zalewskiego 
znaleziono stary granat. Wnętrze jego wypeł- 
nia mnóstwo drobnego żelaztwa, siekańca itp. 

Ze Swarzędza donoszą, że przy od- 
nawianiu tamtejszego kościoła katolickiego w 
jednym z ołtarzy znaleziono 2 małe armatki, 
które tam były wmurowane. Armatki te są 
niespełna metr długie i są pokryte grubą war- 
stwą rdzy. W jednej armatce znajdowała się 
świeca woskowa pokrytą także grubą warstwą 
rdzy, napisów na armatach nie ma żadnych. 
W każdym razie gruba warstwa rdzy, pokry- 
wająca armatki i świecę, pozwala się domyślać 
że one długo znajdowały się wmurowane w 
rozebranym teraz ołtarzu. 

Września. We wsi Palczynku spalił 
się przed kilku dniami w nocy młyn, należący 
do p. Zamysłowskiego, a nadto dom mieszkalny 
ze stajnią. 

Straszna zbrodnia. W Rogożnie w 
zeszły poniedziałek wieczorem powrócił z ko- 
ścioła 18 to letni chłopak Kożmiński i postrze- 
lił niebezpiecznie bez wszelkiego powodu swo- 
ich rodziców. Ojcu utkwiła kula w gardle, 
matka padła, ugodzona w piersi. Lekarze wą- 
tpią, aby ciężko rannych udało się utrzymać 
przy życiu. Morderca zbiegł na razie, przy- 
aresztowano go jednak tego samego jeszcze 
wieczora. Przypuszczają, że uczynił to w na- 
padzie obłędu, ponieważ w ostatnich czasach 
zdradzał symptomata tegoż. 
a e| 


* Ze Slązka czyli Starej Polski. 

Łagiewnik. W niedzielę 12 b. m. od- 
było się po południu o 2 uroczyste poświęcenie 
kamienia węgielnego pod nowy kościół przez 
Przew. ks. dziekana Myśliwca z Bytomia. 
Przytem wygłoszono także polskie i niemieckie 
kazanie. 

Swiętochlowiee. Nieszczęście spotkało 
bremzera Wolibeima. Przy ranżerowaniu wo- 
zów upadł na ziemię i obydwie nogi zostały 
mu odcięte. Oddano go do lazaretu, gdzie już 
skonał. 

Miasteczko. U chałupnika i rcbotnika 
górniczego Babiucha w Łonołanach powstał w 
czwartek 9 bm. wieczorem ogień. Przy ogro- 
mnej posuszę spłonęły w krótkim czasie wszy- 
stkie zabudowania. Tylko bydło, łóżka i nieco 
ubrania uratowano; reszta stała się pastwą pło- 
mieni. Babiuch nie był niestety zabezpieczony 
i będzie więc przez długie lata z powodu po- 
żaru cierpiał biedę. Podług wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa został ogień podłożony. 

Lyski. Tutejszy kościołek drewniany od 
dawna już jest za mały, gdyż podczas nabo- 
żeństwa wielka część ludu na dworze stać 
musi. Podobno teraz ma być nowy kościół 
wybudowany. 

piku) » ai ach Przy strząsaniu chra- 
bąszczy spadł chłopiec Otręba z ćrzewa i zra- 
nił się ciężko w głowę i do tego złamał sobie 
jeszcze prawą rękę i nogę. 

We Wrocławiu złożył dnia 10-go bm. 
rodak nasz, pan Stanisław Cybulski egzamin 
państwowy na lekarza dentystę, z predysatem 
„dobrze“. 


Wiadomości ze świata. 


Berlin. Odrzucenie projektu przewro- 
towego wywołało burzę w całych Niemczech. 
Przeciwnicy tryumfują, a stronnicy zwalają 
nawzajem na siebie winę; centrum na rząd, 
rząd na centrum itd. Najgłośniej krzyczą pi- 
sma wolnozachowawcze, którym zdaje się, że 
przez odrzucenie projektu  przewrotowego 
Niemcy koniecznie podupaść muszą, a w nie- 
zadowoleniu swem przekraczają wszelką miarę. 
Tak oświadcza „Schles. Ztg.ś, że państwa 
związkowe powinny znieść rzeszę, a tem 
mee CZ Ew z z z 


Gniazdo Bocianie. 


Z francuzkiego przełożył 
Wł. A. 
(Ciąg dalszy.) 

— Mnie dziękować! — rzekła Magdalena 
z ironią. — Lecz, Frycu — ciągnęła ujmującym 
tonem — jak ty mogłeś się czuć obowiązanym 
w obec szaleńca? Zresztą jesteś dobrym chrze- 
ścijaninem, nie słyszałeś, jak pan zawierał 
ugodę z czartem, który mu się ukazał pod po- 
stacią bociana ? 

— Cóż z tego — odrzekł Fryc naiwnie 
— czyż nie rozmawiał z djabłem baron Her- 
man II podczas nocy Bożego Narodzenia ? 
Czyż bocian z czarną głową nie przestrzegł 
Roberta Ptasznika przed jego sokoloikiem ? 
Tyś mi sama opowiadała tę historyę, którąś 
słyszała od swego ojca, a ten znów od swego, 
wasali baronii od wielu set lat. Jeśli te roz- 
mowy z szatanem były niegdyś do wytłóma- 
czenia, dla czegoby i dziś być nie miały ?... 
Zresztą słuchaj, matko, szkoda słów niepotrze- 
bnych, zawsześ mi nakazywała ślepe posłuszeń- 
stwo dla mego pana, cokolwiekby mi rozkazał... 
Słuchałem go też zawsze i będę nadal posłu- 
szny, choćby mi kazał wskoczyć do Renu 
z wierzchołka wieży. Mój Boże, teraz jeszcze 
strach mnie przejmuje — dodał, spoglądając 
na Magdalenę z dziwaczną miną, — aby mi 
nie nakazano uczynić co gorszego jeszcze; nie 
wiem jakim sposobem bym się z tego wywinął. 
Więc czy pan mój z djabłem trzyma lub nie, 
mało to mnie obchodzi! Gdyby nawet umarł, 
a wrócił z tamtego świata — byłbym mu ró- 
wnież posłuszny. 
| Tą wiarą w legendy, którą w nim sama 
rozbudziła, jak i tem ślepem posłuszeństwem, 
do którego go od dzieciństwa nakłaniała, była 
Magdalena dotkliwie zdziwioną. Nie chcąc też 
stanąć w sprzeczności z wygłaszanemi zasadami, 
postanowiła zwrócić się do jego litości. 

=- Frycu ! mój drogi Frycu ! — raówiła znów 
tonem błagalnym, — jeśli pan ma na tobą abso- 
lutną władzę. to ja, twoja matka, mam prawo 
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do twej miłości i uległości. Gdy twój ojciec 
umarł przy boku barona Hermana, broniąc zam- 
ku, byłeś maleńkiem dzieckiem; familia Stein- 
bergów była rozproszona... ja zaś, biedna wdo- 
wa, pracowałam na twe utrzymanie, na twoje 
wychowanie, dopóki nie wrócili nasi dawni 
panowie. Odtąd zarzucałam cię staraniami i 
troskliwością. Nie wywołuję tych wspomnień 
by się chwalić; każda inna matka działałaby 
podobnie... lecz jeśli ty mnie kochasz, błagam 
cię, powiedz mi, co się działo ostatniej nocy 
w pokoju Wilhelminy po mojem odejściu. Wskaż 
mi jednem słówkiem, jednem skinieniem wnij- 
ście do tego Fluchtwegu, gdzie nieszczęśliwi 
małżonkowie walczą bez wątpienia ze śmiercią, 
a ja cię będę błogosławiła całe życie; całe 
życie będę dumna i szczęśliwą z posiadania 
takiego syna! 

Fryc nie mógł zostać obojętnym na tę 
wzruszającą mowę. Lekkie wzruszenie odbiło 
się na twarzy jego; lecz niedługo ustąpiło ono 
zdziwieniu. 

— To prawda, moja matko — rzekł to- 
nem posępnym — tyś jest dobrą matką, to 
prawda... lecz nie powiedziałaś mi zawsze, iż 
pana Steinberg powinienem przenosić nad kre- 
wnych? nad córkę, matkę, ojca, brata nawet? 
Dalej powiedziałaś, żem nie powinien żadnego 
innego rozkazu spełniać, któryby był przeciwny 
woli pana! 

— Moje drogie dziecko, ja ci nie rozka- 
zuję, ja cię błagam. Sam pan ci później po- 
dziękuje, żeś był mu nieposłuszny, gdy powróci 
mu zdrowie. Nie, ja ci nie rozkazuję, nie 
mam prawa ci rozkazywać; lecz cię na klę- 
czkach proszę o litość dla biednej Wilhelminy. 
Jam ją wychowała, jest ona jakby córką moją, 
a twą siostrą... Tak jest była ona ci siostrą, 
nigdy ci nie powiedziała złego słowa. Ona 
jest również twą panią; i ona jest baronową 
Steinberg — jej winieneś również posłuszeń- 
stwo!... Ona umiera, Frycu słyszysz? Ona 
umiera, a ta śmierć będzie twem dziełem ? 

Mówiąc te słowa, biedna Magdalena wy- 
lewała potoki łez, załamywała ręce z boleści. 
Fryc był wzruszony; matka wpadła na szczę 


śliwą myśl, przestając walczyć z jego rozsąd- 
kiem, a odwołując się do jego serca. Stał 
przez chwilę zamyślony, wsparty na łopacie 
z oczyma utkwionemi w ziemi. 

— Miałbym być istotnie winnym? — sze- 
pnął jakby do siebie — czyżby stajenny, który 
pomagał baronowi Emanuelowi dopełnić zem- 
sty na Bercie i panu Stcffensels, zawinił, słu- 
chając swego pana? Ty sama, moja matko, 
chwaliłąś wiele razy wierność jego, dla czego 
mi więc każesz inaczej działać ? 

Magdalena spuściła oczy, Bóg ją karał za 
a dircżć pojęć swego syna tylu dziwnemi 

ajkami. 

— Trzeba zaprzestać — rzekła z głębo- 
kiem westchnieniem — od niego niczego się nie 
dowiem! On ni. jest w stanie rozróżnić pra- 
wdy od fałszu! 

— Gdzie jest pan — spytała w końcu 
Fryca. 

— W sklepionym pokoju sam ze sobą roz- 
mawia i płacze. 

— Płacze? ach, bezwątpienia jego serce 
mięknie — zaczyna rozpoznawać... W chwili, 
gdy mu zwrócano Steinberg, zdawał się poj- 
mować swe szczęście z odzyskania baronii. Oby 
jego szaleństwo było tylko wynikiem febry! 
Pójdę do niego, wzbudzę jego litość! 

Gdy ta poczciwa %obieta wchodziła do 
wieży, spostrzegła, iż Fryc porzucał swą ro- 
botę i udawał się do stajni, gdzie stał koń 
majora. 

— Dokąd idziesz, Frycu? — spytała go. 

— Moja matko, noc się zbliża, a pan roz- 
kazał mi z zachodem słońca odjechać... Jadę 
do Heidelbergu po ważne listy, które nadeszły 
pod adresem majora od pułkownika jego regi- 
mentu, nie powrócę aż jutro wieczorem. 

— Idż, mój synu, niech cię Bóg prowadzi! 
żaden pan nie miał wierniejszego sługi nad 
ciebie. parna 

Pożegnała go życzliwem skinieniem ręki i 
poczęła wchodzić po kamiennych schodach, gdy 
tymczasem Fryc sposobił się do drogi. s 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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samem parlament, który jest „tylko brzyd- 
kiem wspomnieniem smutnej epoki hiatoryi nie- 
mieckiej*, a potem mogą połączyć się przecież 
znowu, aby założyć nowe państwo, naturalnie 
bez powszechnego prawa wyborczego. Jest to 
po prostu wezwanie do przewrotu z góry, do 
zamachu stanu, które głoszą wolnozachowawczy 
panowie. Okazuje się, że nie tyle niebezpie- 
czeństwo grozi państwu od tych żywiołów, 
które chciano zniszczyć za pomocą ustaw wy- 
Jątkowych, ale od tych, którzy ustawę tę kuli, 
aby potem vawładnąć całym narodem. Ze 
stronnictwom tym nie podoba się poniesiona 
Klęska, to zrozumieć łatwo; ale może by zro- 
biły lepiej przyjmując ją z dobrą miną, a nie 
wygłaszały zdań, które muszą je ośmieszyć 
wobec całego świata i podkopać zupełnie mnie- 
manie, jakoby Niemcy kroczyły na ozele cywi- 
lizacyi. Cywilizacya w despotyzmie, to brzmi 
mieco dziwnie na końcu XIX wieku. 

Berlin. Parlament niemiecki odroczy się 
ma dłuższy czas. prawdopodobnie już w przy- 
szłym tygodniu. 

Cesarz Wilhelm ułaskawił podoficerów 
ze szkoły fajerwerkerów, skazanych za niepo- 
słuszeństwo na 6 tygodni i 1 dzień fortecy, i 
wozporządził, aby nie robiono im trudności w 
dalszej służbie. 

Friedrichsruh. Ks. Bismarck przyj- 
mowai onegaj około 100 kobiet niemieckich 
z Slązka ze zwykłemi przemowami i darami. 
JŃsiążę podziękował im serdecznie za drogi 
kobierzec, za projektowany fundusz bismar- 
ckowski itd., i nareszcie oświadczył, że skoro 
tylko kobiety niemieckie zajmą się sprawą, 
wybory na Slązku wypadną korzystniej dla 
Niemiec. 

Berlin. Cesarz Wilhelm zamianował 
komenderującym admirałem admirała Knorra. 

Cesarz Wilh'lm bawi na Slązku, zkąd 
udać się ma do Prus Wschodnich, wstępując 
po drodze do Torunia. 

Rzym.  Dziewięciodniowe nabożeństwo 
i w tygodniu Zielonych Świątek osobne mo- 
dlitwy do Ducha Świętego zalecił Ojciec św. 
Leon XII o uproszenie Boga, iżby przywrócił 
zupełną jedneść pomiędzy wszystkimi katoli- 
kami i powrót odszczepionych do wiary kato- 
lickiej. 


<a różnych stron. 


Bochum. Od kilku dni mamy tu chło- 
dne powietrze i deszcz. 


WIARUS POLSKI 


Dortmund. Pod przewodnictwem gene- 


; ralnego wikaryusza ks. Wiggera odbyło się tu 


zebranie zarządów kościelnych i zastępów 
gmin katolickich Dortmundu. Uchwalono, by 
pobudować w parafiach Panny Maryi i św. 
Józefa kościoły rektorskie i przekazać każdej 
z tych gmin 40,000 m. z pożyczki już uchwa- 
lonej. Gmina proboszczowska otrzyma także 
40,000 mr., a zobowiązaną jest ufundować 
klasztór OO. Franciszkanów, którym rząd po- 
zwolił w mieście naszem osiedlić się. Prace 
przedwstępne mają zaraz zostać rozpoczęte. 
Prócz tego ma zostać pobudowany kościół 
katolicki przy zakładzie „Josephinenstiftć. Ta-- 
kim sposobem uzyskają katolicy w Dortmund 
na jeden rsz 4 katolickie kościoły. 

Bochum. W fabryce „Bochumer Verein* 
znalazł onegdaj śmierć Steppart. 

Letmathe. Jeden z podróżnych chciał 
wyjść z wagonu, zanim pociąg stanął, przy- 
czem dostał się pod koła, które obie nogi mu 
ucięły. 

Kupferdreh. 14 bm. zostały do tutej- 
szego zakładu św. Józefa (St. Josephshaus) 
przez ka. prob. Drepaa wprowadzone Siostry 
Franciszkanki. Będą one się trudniły pielę- 
gnowaniem chorych po domach prywatnych, a 
prócz tego będą utrzymywały ochronkę i szkołę 
robót ręcznych. 

Essen. W przeszły poniedziałek roz- 
poczęto prace około budowy nowego katoli- 
cekiego domu sierot. 

Riemke. Kolej elektryczna przejechała 
tu przedwczoraj 3-letnie dziecko. 

iKoblencya. Na tutejszym targu sprze- 
dają już świeże wiśnie. 

Herne. Żona górnika Meyera chcąc 
prędko ogień wzniecić, nalała nafry do pieca. 
To spowodowało tak silny wybuch, że piec 
został rozsadzony. Zona w tej samej chwili 
stanęła w płomieniach i pomimo rychłej po- 
mocy męża umarła wskutek poparzeń wśród 
ciężkich boleści. Niech to będzie przestrogą 
dła innych, by naf:y na ogień nie wlewali, bo 
podobne nieszczęścia nie są wcale rzadkie. 

Karwina. Nareszcie, po nieomal roku 
całym naprawiono szkody, które straszna eks- 
plozya w kopalniach brabiego Larischa wyrzą- 
dziła, tak że dziś już na wszystkich szybach 
podjęto znowu prace. W szybie 19-tym znaj- 
duje się atoli do dziś dnia 150 trupow, których 
nie można ztamtąd żadną miarą wydostać i 
które pewnie na zawsze tam pozostaną. 

Z Ameryki Pomiędzy zabitymi górni- 


"Patron cnoty milczenia. 


W pewnym roku dnia 16 go maja spo- 
tkałem na moście niewiastę, którą figurę św. 
Jana Nepomucena  przyozdabiała wspaniałą 
girlandą z świeżych kwiatów a następnie zło- 
żywəzy ręce, przez długi czas stała przed nim 
w pobożnem rozmyślaniu. Musiała to być 
czuła modlitwa, którą do świętego Patrona 
szanosiła, albowiem w końcu wyjęła z kie- 
szeni chusteczkę i rzewnie płacząc, łzy nią 
ocierała. Poniewoli obudziło się we mnie współ- 
czucie do tej niewiasty, a kiedy nareszcie po 
głębokiem skłonieniu głowy przed figurą św. 
Jana przez most skierowała swe kroki, zbliży- 
łem się do niej i w dalszym biegu zapytałem 
Się o przyczynę jej szczególnego nabożeństwa 
do iego Świętego. Zarumieniona nieco, że ją 
tak pilnie cbserwowałem, poczęła dowolnie 
opowiadać: 

„Skoroś mnie pan już widział, że tak uczci- 
łam więtego, to powiem panu to, że ta poje- 
dyńcza cześć, którą Świętemu oddałam, pochodzi 
z obowiązku wdzięozności, i pragnę panu, jeśli 
imu czas pozwala i cierpliwość posiada, opo- 
wiedzieć, w jaki sposób doszłam do tak wiel- 
kiego długu wdzięczności względem św. Jana 

epomucena. Zapewniłem więc niewiastę, że 
'mnie to jej nabożeństwo wielce interesuje, a za 
zaskopojenie mej ciekawości może się spodzie- 
wać podziękowania z mej strony. To usły- 
sSzawszy, rozpoczęła swe opowiadanie: Nieza- 
wodnie rozpoznaje pan we mnie Włoszkę, i z 
tej narodowości też rzeczywiście pochodzę; 
'urodzeniem, wychowaniem, cnotami i błędami 
tego narodu wyrosłam już od samej kolebki. 
Aby mówić o naszych błędach, to, jak panu 
wiadomo, Włosi uważani są za naród bar- 
'dzo lekkomyślny a więcej jeszcze za gorącz= 
skowy. Tak się nas lękają rozjątrzyć, jak po- 


dobnie lęka się każdy w bliskości słomy za- 
palić zapałkę. Na ten oto błąd musiałabym 
się oskarżać. Młodość moja była wprawdzie 
szczęśliwą i wolną od kłopotu, a kiedy wy- 
szłam bardzo młodo za mąż, to jeszcze niebo 
memu szczęściu sprzyjało, bo mąż kochał mnie 
i nosił, że tak powiem, jakby na ręku; a cho- 
ciaż nie był Włochem ale z urodzenia Niem- 
cem, to jednak był człowiekiem godnym, sta- 
łego charakteru i wysokiego poczucia swej 
godności. Zajmował on stanowisko przy pe- 
wnym prywatnym banku i zasługiwał sobie nie 
tylko szacunek u swoich przełożonych ale i u 
poddanych. Przez długi więc czas byliśmy 
z sobą zupełnie szczęśliwi. Potem zwolna w 
naszem pożyciu małżeńskiem przechodzić po- 
cząły małe chmury niezadowolenia, następnie 
większe nadciągały chmury, aż wreszcie przy- 
szło tak daleko, że w miejsce dawnej miłości 
straszna nienawiść posiaądła serca nasze, za 
którą wyrodziło się w duszy życzenie jak naj- 
prędszego z sobą się rozłączenia na zawsze.* 

W tem przerwała dalsze swe opowiadanie, 
spojrzała smutno na mnie, obróciła się i spoj- 
rzawszy raz jeszcze na figurę św. Jana Nepo- 
mucena, przesłała mu skinieniem pocałunek 
jego ręki i rzekła: „To ten Swięty mi Ido- 
pomógł!“ — Ale nie patrz pan na mnie tak 
niedowierzająco, mówiła dalej, bo tak w rzeczy 
samej jest. Całą winę naszej małżeńskiej nie- 
zgody i nieszczęścia przypisują sobie, mojej 
nierozwadze, moim roznoszonym plotkom i mej 
złośliwej obmowie. Wszystko bowiem co w 
zaufaniu usłyszałam od męża, zanosiłam potem 
między ludzi, a przez to w najokropniejsze i 
najniebezpieczniejsze stawiłam go położenie; 
zgotowałam mu ze wszech stron takie przy- 
krości, że przezemnie o mało miejsca czyli” 
swej posady nie utracił. 

"(Dokończenie nastąpi.) 


kami w Blue Canyon Coa! Do., Wash. znaj- 
dowało się także dwóch Polaków: Łukasz La- 
tocha, Górnoszlązak, samotny — i Michał Zie- 
liński z Księztwa Pozn. Ostatni pozostawił 
żonę i czworo drobnych dziatek. 

Dortmund. Tutejsi pomocnicy dekarscy 
strejkują, żądając większej płacy i krótszego 
czasu pracy. 

Pierwsza pomoc przy porażeniu od 
słońca. Choroba ta zachodzi zwykle podczas 
wielkich upałów. a oznaką jej zewnętrzną jest 
wielkie pragnienie, słabość, zawrot, słabe bicie 
pulsu i czerwonawa, sucha skóra. Przede- 
wszystkiem trzeba chorego złożyć w chłodnem 
spokojnem mi*jscn. Ubranie należy wtedy po- 
rozpinać i podać wody. Po użyciu tych środ- 
ków mija zwykle niebezpieczeństwo. Gdyby 
się jednak użycia ich zaniechano, wtedy łatwo 
nastąpić może, że chory straci przytomność. 
Oddech w takim razie jest przyspieszony, a 
puls bije coraz słabiej. Nie długo wtedy zwy- 
kło trwać, a chory popada w kurcze, poczem 
nieraz śmierć następuje. W razie nieszczęśli- 
wego przypadku, trzeba zaraz użyć wymienio- 
nych powyżej środków, jeżeli lekarza nie ma 
na miejscu, a potem zasięgnąć należy rady le= 
karza. Z pomocą nie trzeba zwlekać, gdyż sko- 
ro chory stracił przytomność, wtedy skutki 
mogą być jak najgorsze. 

Młodziutki Litwin przejeżdżał nieda- 
wno przez Królewiec; podróżnik ten liczy do- 
piero lat 9, niedawno stracił matkę i obecnie 
dąży do ojca zamieszkałego w Ameryce. Na 
lewej ręce nosi białą przepaskę, na której wy- 
pisano wielkiemi głoskami: uprasza się uprzej- 
mie pp. urzędników. oddać mnie następnym, 
dopóki nie dotrę do miejsca przeznaczenia. 
Chłopiec udał się do B.rlina, zta'ntąd pojedzie 
do Hamburga, gdzie znajduje się w służbie 
16-letnia siostra jego; następnie udadzą się 
oboje do Ameryki. Maleńki wychodźca cieszy 
się ogólną sympatyą podróżnych. 

Dowcip naczelnika poezt Wierni 
urzędnicy pocztowi w Bydgoszczy zasadzili na 
dziedzińcu poczty z okazyi 25 jubileuszu ich 
szefa t. zw. „lipę Stephana“, o czem nie cmie- 
szkano uwiadomić jubilata. P. Stephan nade- 
słał następujące telegraficzne -podziękowanie : 
Dzięki ser ieczne wszystkim za łaskawą pamięć. 
Szkoda tylko, że lipa nie może dostarczać mir- 
towych wianków dia oblubienie z grora córek 
urzędników. Stephan“. 

Ażeby zachęcić do tępienia sokołów, ja 
strzębi i krogulców, wyznaczyło towarzystwo 
ornitologiczne 1200 marek na premie dia my- 
śliwych, którzy najpóżniej do końca listopada 
1895 r. nadeszlą franco do sekretarza towa- 
rzystwa p. J. Hoertera w Hanowerze szpony 
wyżej wymienionych ptaków drapieżnych. 

Fałszerza pieniędzy na wielką skalę 
schwyciła 30 z. m. policya londyńska. Jest 
nim MeLdel Howard. W mieszkaniu jego zna- 
leziono płyty do wyrabiania francuzkich. nie- 
mieckich i amerykańskich banknotów, francu= 
skich obligacyj kolejowych i marek pocztowych 
wszystkich większych państw. Ealsyfisaty są 
znakomite. Mendel Howard miał puścić w obieg 
olbrzymią już ilość swoich falsyfikatów. 


Nabożeństwo polskie. 
Spowiedź wielkanocna. 
17-go po poł., 18, 19 i 20 rano spowiedź w Hiorst= 
Emscher, w Kirchlinde, w Barop i w Bottrop. 
19-go po poł. nabożeństwo. 20-go po poł. i 21 rano 
spowiedź w Erle-Bismarck. > 
20-go po poł. i 21 rano spowiedź w Hłuckarde. 
21-go po poł. i 22 rano spowiedź w Couri. 
22-go po poł., 23 i 24 rano spowiedź w Weitmar. 
23 maja nabożeństwo po południu nie będzie w 
Frohnhausen, lecz w Essen w kościele Sióstr Mi- 
łosierdzia, 24 rano spowiedzi w Frohnhausen nie będzie, 
Proszę na zmiany uważać. O. Andrzej. 


Doniesienia kościelne. 

W SŚtyrum w V niedzielę po Wielk. 19 maja od- 
będzie się nabożeństwo nie o godz. 4 po poł., tylko już o 
godz. 81/, punktualnie. Czytelnicy „ Wiarusa Pol.“ bliżsi 
i dalsi niech na tę zmianę wyznaczonej do tegóż nabo- 
żeństwa godziny zwrócą wszystkim uwagę. Spodziewam 
się, że w miesiącu maju, który poświęcony szczególnie 
czci Najśw. Matce, Królowej Polski, wszyscy Rodacy 
z bliska i z daleka licznie się zbiorą na to nabożeństwo 
okażą przez to, że chcą pozostać wiernemi dziećmi Maryi 
na wzór pobożnych naszych Ojców. W niedz. rano o godz. 
7 msza św. i wspólna Komunia św. wielkanocna: 

Ks. Leichert. 
a E 


Kalendarz Maryański, gustownie wy- 
konany, z licznymi rycinami. W dodatku: 
2 obrazki i kalendarz ścienny. Cena 60 feon. 
z przesyłką 70 fen. 


Towarzystwo św. Bronisławy w Wiemelhausan 
podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 19-g0 maja 
o .godz, '/,12 po nabożeństwie odbędzie się walne zebranie na 
sali zwykłych posiedzeń Ponieważ ważne sprawy względem uroczy- 
stości póświęcenia chorągwi są do załatwienia przeto uprasza się o liczny 
udział Zarząd. 


= Braubauerschaft. 
Wh niedzielę, dnia 19 maja zostać ma zołożone ze współudziałem 
Wiel. ks. prob. Bajera Bractwo Różańca św. dla Polek naszej 
parafii. W tym celu odbędzie się w wymienioną niedzielę po południo- 
wem nabożeństwie o godz. 4 po poł. w szkole katolickiej, naprzeciw 
sali p. Linde'go zebranie n'ewiast polskich. Przybędzie tam także ks. 
prob. Bajer i kilku Rodaków, którzy przemówienia ks. prob. Rodaćzkom 
przetłómaczą i będą przy założeniu pomocni. O liczne zebranie się 
wszystkich Polek, w imieniu ks. prob. uprasza się. 


Koło śpiewaków polskich „Lutnia“ w Gelsenkirchen 
podaje swym członkom do wiadomości, iż w dzień Wniebowstąpie- 
nia Pańskiego zaraz po lekcyi śpiawu 0 godz. 3!/, odbędzie się walne 
zebranie w sprawie obcru nowego zarządu, przeto się szan. członków 
uprasza, aby się licznie stawili. Będzie też mowa o naszej rocznicy. 
Psrzytem, każdy członek winien odebrać swą kartę wstępną, które będą 
rozdawane, gdyż bez tejże n.e może brać wspólnego udziału w zaba- 
wie. O godz. 1 po poł. jest posiedzenie zarządu. O jak najliczniejszy 
mdział uprasza Zarząd. 


Tadeusza w Gerresheimie 
donosi» wszystkim szan. Towarzystwom. jako i Rodakom zamieszkałym 
w Gerresheim, iż dnia 26 maja obchodzi Towarzystwo nasze 


siedmioletnią rocznicę założenia swego 
na sali p. Schulze-Alleń. Łaskawe Towarzystwa, które odebrały za- 
proszenia uprasza się najuprzejmiej o łaskawe doniesienie swego przy- 
bycia. Początek uroczystości o godz. 3-ciej po południu, uroczystym 
pochodem z dworca do kościoła gdzie będzie polskie nabożeństwo, a z 
kościoła na salę, gdzie będzie koncert. mowy, deklamacye i śpiewy, a 
wieczorem będą odegranie dwie sztuczki teatralne pod tyt.: „Zaślubię- 
ny z przeszkodami* i „Szn.ul$ilberstein*, Wstęp dla członków wolny. 
Nieczłonkowie w prowadzeni przez członków płacą I markę. O liczny 
udział uprasza Łarząd. 


Towarzystwo św. Antoniego w Frohńhausen. 

Dnia 26 maja o godz. 2-giej po południu na sali zwykłych po- 
siedzeń u p. W. Terbowen odbędzie się zebranie w celu oboru innego 
przewodni iczącego i zarazem będzie miesięczna płata na mięsiąc czerwiec. 
O liczny i punktualny udział w zebraniu uprasza Zarząd. 


| GABRA TORGA I ENAS 


©Qtwarecie interesu! 


Szanownym Rodakom w Bortmundzie i okolicy 
donoszę niniejszem, że z dniem 1 maja otworzyłem w Dort- 
mundzie przy ulicy Zimmerstr. 19 


interes rzeżnicki 
i polecam szanownym Rodakom osobliwie połskie kiszki, 
które będą świeże dwa razy ty godniowo : we wtorek i w s0- 
botę. Polska kiełbasa co dzień świeża. Zamówienia chętnie 
także pocztą wysyłam. — Usługa skora i rzetelna, przeto 
spodziewam się, iż Rodacy nie odmówią mi swego poparcia 
Z szacunkiem 


Franciszek Jakóbowicz, polski rzeźnik. 


9,9999 9 


Handel towarów tłuszczowych 
Em. Groeger'a 


w Herten, obok restauracyi Lechtenbóhmer'a 
„ poleca po eenach jak najtańszych: 

inę westfalską wędzoną, kiełbasę (zwaną Mett- 
wurst u. i. Biockwośoti serwelatkę. krajanki okrągłe (Rund- 
gcbnitt) i SzYDKĘ zawijaną (Rollschinken). jakoteż mięso 
wędzone, dalej sery szwajcarskie, holenderskie, edamskie. 
grudaerskie, kempneńskie, limburskie i mogunskie. Jaja i 
oc dzienni e świeże „mas sło gospodarskie, jako też sardynki, 
saradele, éledzie, śledzie zawijane (Rollmópse) i wina dla 
chorych itd. 
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$ Wilh. Grerbsch, 


dawniej 57/2 roku przykrawaćz u Sally Weinberga 


PES w Herne. 72 


Towarzystwo św. 


byt ide 
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Wykonanie eleg, garderoby męzkiej 


we własnym warsztacie. 


Wielki skład materyj 


krajowych i zagranicznych. 
PEE Najtańsze ceny! WE 
6009000990 


Gios Synosarlicy 


na pustyni świata tego jęczącej to jest: Duszy chrze 

ściańskiej rozmyślania, do P. Boga wiecznego Oblubieńca 

wzdychania, w chrześciańskich doskonałościach ćwiczenia. 
map- Cena 1 mr., z przesyłką 1 mr. 10 fen. <wzmg 
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Że druk, uekłeć | reówkcyę oópowiedzialzy: Antoni B ejski w Bostum. — Nakłacem cacionkami Wydewrictws „Wisrnas Poiskiego" w Bockum. 


WIARUS POLSKŁ 


Szanownemn Panu 
Feliksowi Stróżykowi 
W dzień Feliksa Imienia * Zasy- 
łamy Ci najserdeczniejsze życzenia * 
Szczęścia, zdrowia i błogosławień- 
stwa Bożego, * Przytem dziewczę- 
cia ładnego. * Przy Twoich Imie- 
ninach się radujemy i potrzykroć: 
wykrzykujemy: Niech żyje! niech 
żyje! niech żyje! Feliks Stróżyk. 

I. Grycz, A. Lamenta. 


Szanowni Rodacy 
i Rodaczki! 


Dziś prawie każda familia na- 
bywa sobie maszynę do szycia. Za- 
tem chcąc mieć tanią i dobrą 


maszynę do szycia, 


nie bierzcie od żadnego innego 
agents, bo za mojem (rodaka) po- 
rednictwem dostaniecie z ułatwio- 
nem kupnem na odpłatę a wielkim 
rabatem za gotówkę i wolną nauką 
szycia tak korzystnie, jak nikt inny 
wam dostawić nie może, bo po- 
cząwszy już od 50 marek. 

Kto więe potrzebuje maszynę 
do szycia i z odleglejszych stron 
(na każde miejsce dostawiam), to 
proszę łaskawie powiadomić mnie 
na karcie korespondencyjnej, (ko- 
szta zwracam) a zaraz przybędę 
i maszynę podług ugody dostawię. 

Polecam się łaskawym wzglę- 
dom Szanownych Rodaków. 

Z wysokim szacunkiem 


Ludwik Król 
Oberhausen (Rhld.) 
Meldlinghoferstr. nr. 28. 


Baczność! 


Donoszę szanownym moim od- 
iorcom i wszystkim Rodakom z 
Hnrne i okolicy i donoszę uprzej- 
mie, jako z dniem 1 maja otwo- 
rzyłem 


zakład dla eleganckie- 
go wykonania garde- 
roby męzkiej 


pod gwarancyą dobrego leżenia. 
Polecając szanownej publiczności 
mój bogato zaopatrzony skład w 
materye krajowe i zagraniczne, za- 
ręczam dobrą i rzetelną usługę. 

Z szacunkiem 


J. Switała w Herne, | p 


von der Heidstrasse nr. 34. 
na przeciw Griinewaldu. 


Karól Röhl, 


Herne, Mont-Cenisstrasse. 
Największe i najtańsze źródło do 

nabycia wykroju skóry, jako też 

wszelkich artykułów szewskich. 


Karol Röhl, 


Herne, Mont-Cenisstrasse. 


Ogłoszenie | 


Olej do maszyn do szycia 
i kolowców (welocypedów) 
fabrykacyi H. Móbius i Syna 
właścicieli fabryki oleju kościane- 
go w Hanowerze, nabywać można 
we wszystkich składach ma- 

szyn do szycia. 


Wacław Sztermer, 


mistrz szewski, 
Kirchlinde Bahnhofstr. 19 
wykonuje obuwie dla męż- 
czyzn, kobiet i dzieci, ta- 
nio i dobrze. 


Polski Śpiewnik. 


Wyczerpujący i historycznie o- 
pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera- 
jący około 200 śpiewów. Opatrzo- 
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło- 
wian i u nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr. 

Adres: „Wiarus Polski*, Bochum 


rowarzystwom 
polskim 


urządzającym zabawy, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „Witajcie Bracia Ro- 
dacy*, „Nauka i praca naród zbo- 
gaca*, „Miłość i zgoda, to nasze 
hasło“ i wiele innych. 


Towarzystwo św. Piotra i Pawła w Egeln 
obchodzi w niedzielę dnia 19 maja br. piątą rocznicę swego istnienia w 
Irkalu p. Turau. Porządea obchodu jest następujący: O 7 godzinie 
z rana będzie Msza św. na intencyą tow, o wpół do 4 godz. zbiorą 
się członkowie do lokalu posiedzeń zkąd wyjdą wspólnie na Mszę św. 
O wpół do 2 godziny zebranie człónków na sali. przyjmowanie gości i 
deleuetów, pochód przez miasto, wspólny śpiew i koncert, o godzinie 
6: będzie gra (loterya) we wartośer 36 m., o godzinie 7 nastąpi pauza 
o godzinie 8 rozpocznie się teatr amaterski. pod tyt: „10,000 marek". 
Po teatrze nastąpi dalsza zabawa. Zarazem zapraszamy jak najserde- 
czniej wszystkie szanowne Towarzystwa, które odebrały- listowne za= 
proszenia, aby nam nadesłały uwiadomienie o przybyciu. Wstęp dla 
tow. i delegacyj jest bez płatny. O liczny udział uprasza Zarząd. 
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Przy zakupnie zegarków i to- 
warów złotniczych 
niech się każdy zwraca z zaufaniem, będąc za- 
pewniony o rzetelnej usłudze, do 
Biumera i Spółki. 


Herne, B:hrhcfstr. nr. T4. 
NB. Najtańszy warsztat reparatur w miejscu. 


aaa creed 


Gorzałka przed sądem. 

Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i wiernie 
straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 
20 feu. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco. 
Adres: „Wiarus Polski“ Bochum. 


ebriider Esser Aachen 132. 
Ani Tuch- Vęrsand-Geschaft 


Directer Versand, an Private zu 
Fabrikpreisen. Kammgarn, 
Cheviot, Tuch, 
Buckskin, Paletót. 
Durchaus reelle billige 
Nar bewährte, 
Reichhaltige E] 
sofort franco 
gegen franco ohne Kaufverpflichtung. 
Prima Empfehlungen. —— 


Księdza Goffiniego. 
Wykład lekeyj i ewangielij 


aa wszystkie niedziele i święta wraz z wynikającą ztąd nauką wiary 
i obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem roku kościelnego. 
Wielka księga o 976 stronach, z wielu pięknemi obrazkami, w mocnej 
oprawie, polecamy po 5 marek, z przesyłką Š mr. 50 fen. 
Adres: „Wiarus Polski“, Bochum, Maltheserstr. 17a. 


Z W a 


Żywot 
8 Błog. Kidryćj a Boboli. 


Kapłana Tow. E aA 
za wiarę katolicką od schizmatyków okrutnie za= 
męczonego w roku 1657. 


Cena 20 fen. Z przes. 
ręki dajemy najwyszy rabat. 
Adres: Wiarus Polski, Bochum, Malteserstr. 17a. 


066060330893080 
Obrazy Swiętych Pańskich 


i różne inne religijne 
w pięknych pozłacanych, czarnych i brunatnych oprawach, 
od 2 aż do 30 marek, 
krzyże z postumentami i do zawieszania, różańce, 
szkaplerze, obrazki w książkę, medaliki itd. 
poleca w wielkim wyborze 


Księgarnia „Wiarusa Polskiego" 


00000500000000000366; 
W Ekspedycyi Wiarusa Polskiego $ 


iw Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a. 


jest do nabycia 

H o © 

$ papier listowy 
w teczkach po 5 arkuszy i 5 kopert | 
i» = z pięknymi polskimi napisami. 
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko- 
pertami 10 fem., z przesyłką 13 fen. Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać na- 
przód w markach pocztowych w Poka 


Welt wissen, 
dass Jemand 
etwas Gutes 
zu verkaufen 
hat, wenn er 
den Besitz 
desselben nicht 
anzeigt. 


„Vanderbilt“, 
== 


25 fen. Sprzedającym z drugiej 
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Obrazy narodowe 


3obieskiego, Kościuszki, Poniatowskiego, pieszo i konno, w ramach 
pięknych rzeżbionych 3 mr., bez ram po 50 fen. 


